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      Prolog 9000-letni


      Flotylle umarłych żeglowały dookoła świata zprądami podwodnych rzek.


      Praktycznie nikt nie miał onich pojęcia. Ale sama teoria jest łatwa dozrozumienia. Brzmi tak: morze jest wkońcu, pod wieloma względami, tylko bardziej mokrą formą powietrza. Powszechnie wiadomo, żeprzy zejściu wdół powietrze robi się gęściejsze, atym rzadsze, im wyżej się wzleci. Kiedy ciskany sztormem statek zanurza się itonie, musi wkońcu osiągnąć taką głębokość, naktórej woda pod nim jest dostatecznie gęsta, bypowstrzymać dalsze opadanie.


      Krótko mówiąc, przestaje tonąć iunosi się napodwodnej powierzchni, poniżej zasięgu sztormów, ale daleko ponad dnem oceanu.


      Panuje tucisza. Martwa cisza.


      Niektóre zzatopionych statków mają olinowanie, niektóre mają nawet żagle. Wiele mateż załogę: marynarzy wplątanych wtakielunek albo przywiązanych dokoła sterowego.


      Te rejsy wciąż trwają, bezcelowe, bez portu nahoryzoncie – pod powierzchnią oceanu istnieją prądy, awięc martwe statki zeszkieletową załogą żeglują wokół świata, nad zatopionymi miastami, pomiędzy podwodnymi górami, aż zgnilizna irobaki przeżrą wszystko ikadłuby się rozpadną.


      Czasami spadnie kotwica nasamo dno, wciemny, chłodny bezruch głębinowych równin, izakłóci odwieczny spokój, wzbijając wgórę obłok mułu.


      Jedna znich niemal trafiła wAnaghammarada, który obserwował przepływające wysoko ponad nim statki.


      Zapamiętał to, ponieważ był tojedyny naprawdę ciekawy wypadek, jaki się zdarzył wciągu dziewięciu tysięcy lat.

    

  


  
    
      


      


      Prolog jednomiesięczny


      Była taka… choroba, naktórą zapadali sekarowcy. Była podobna doschorzenia znanego żeglarzom, którzy, podługich tygodniach ciszy pod palącym słońcem, nagle wierzą, żestatek otaczają zielone pola… iwyskakują zaburtę.


      Sekarowcy wierzą czasem, żepotrafią latać.


      Mniej więcej osiem mil dzieliło odsiebie wielkie wieże semaforowe, akiedy człowiek stanął naszczycie którejś znich, znajdował się około stu pięćdziesięciu stóp nad równiną. Wystarczyło, żepopracował tam zbyt długo bez nakrycia głowy, awieża, naktórej tkwił, stawała się coraz wyższa, sąsiednia wieża coraz bliższa… imoże wkońcu sądził, żezdoła przeskoczyć zjednej nadrugą albo przefrunąć naniewidzialnych wiadomościach sunących między nimi. Amoże myślał, żesam jest wiadomością. Może, jak uważali niektórzy, było totylko jakieś zakłócenie wmózgu, wywołane przez świst wiatru wolinowaniu. Nikt nie wiedział napewno. Ludzie, którzy zstępują wpowietrze nawysokości stu pięćdziesięciu stóp, rzadko kiedy mają potem wiele dopowiedzenia.


      Wieża kołysała się lekko nawietrze, ale tonic złego. Wtękonkretną wbudowano sporo nowych konstrukcji. Magazynowała wiatr, bynapędzać swe mechanizmy, uginała się raczej, niż łamała, zachowywała bardziej jak drzewo niż forteca. Większą jej część można było zmontować naziemi, apotem wgodzinę wynieść naodpowiednią wysokość. Była obiektem pełnym gracji ipiękna. Imogła przesyłać wiadomości doczterech razy szybciej niż stare wieże – dzięki nowemu systemowi przesłon ikolorowym światłom.


      Wkażdym razie tak będzie, kiedy tylko rozwiążą kilka upartych problemów…


      Młody człowiek wspiął się szybko nasam szczyt wieży. Przez większą część drogi przesuwał się wlepkiej szarej mgle, apotem znalazł się wpromieniach jasnego słońca. Mgła rozciągała się pod nim aż pohoryzont, jak morze.


      Nie zwracał uwagi nawidoki. Nigdy nie marzył olataniu. Śnił omechanizmach, które działają lepiej niż kiedykolwiek przedtem. Wtej chwili chciał odkryć, cosprawia, żenowa tablica przesłon znów się zacięła. Naoliwił suwadła, sprawdził napięcie lin, apotem wysunął się nad pustą przestrzeń, bysprawdzić same przesłony. Wzasadzie nie powinno się tego robić, ale każdy liniowiec wiedział, żetojedyny sposób, byosiągnąć skutek. Zresztą tocałkiem bezpieczne, jeśli tylko…


      Coś brzęknęło. Obejrzał się izobaczył, żekarabinek jego liny zabezpieczającej leży napodeście… Zauważył cień, poczuł straszny ból wpalcach, usłyszał krzyk irunął…


      …jak kotwica.

    

  


  
    
      


      Rozdział pierwszy


      Anioł


      W którym nasz bohater doświadcza Nadziei, Najwspanialszego Daru


      – Bekonowy sandwicz współczucia – Smutne refleksje kata na temat kary głównej – Słynne ostatnie słowa – Nasz bohater umiera


      – Anioły (rozmowy na temat) – Oniecelowości nietrafnych propozycji


      dotyczących mioteł – Zmiana koni – Świat wolny od ludzi uczciwych


      – Utykający człowiek – Zawsze istnieje wybór


      


      Mówią, żeperspektywa powieszenia oświcie wybitnie sprzyja koncentracji umysłu. Niestety, umysł wówczas nieodmiennie się koncentruje nafakcie, żeznajduje się wciele, które oświcie zostanie powieszone.


      Człowiek, który miał zawisnąć, otrzymał odswych troskliwych, choć nierozsądnych rodziców imię Moist inazwisko von Lipwig. Nie miał jednak zamiaru przynosić im wstydu – oile było tojeszcze możliwe – dając się pod tym nazwiskiem powiesić. Dla świata wogólności, azwłaszcza tej jego części, która określana jest sentencją wyroku śmierci, pozostawał Albertem Spanglerem.


      Prezentował również bardziej pozytywny stosunek dosytuacji iskoncentrował umysł naperspektywie niebycia powieszonym oświcie, azwłaszcza nausunięciu łyżką pokruszonej zaprawy wokół kamienia wścianie celi. Jak dotąd praca tazajęła mu pięć tygodni izredukowała łyżkę doczegoś przypominającego pilniczek dopaznokci. Naszczęście nikt nie przychodził zmieniać mu pościeli – odkryłby bowiem najcięższy materac świata.


      Obecnie uwagę Moista przyciągał duży iciężki kamień, doktórego wprzeszłości ktoś wbił solidną klamrę jako mocowanie dla łańcuchów.


      Moist usiadł twarzą dościany, chwycił oburącz żelazny pierścień, zaparł się nogami okamienie poobu stronach… ipociągnął. Mięśnie karku zapiekły boleśnie, czerwona mgła przesłoniła wzrok, ale głaz wysunął się ześciany zdelikatnym iniezbyt odpowiednim brzękiem. Moist odtoczył go odotworu izajrzał dośrodka.


      Nadrugim końcu tkwił następny kamienny blok, azaprawa wokół niego wyglądała napodejrzanie mocną iświeżą.


      Przed tym kamieniem leżała nowa łyżka. Błyszczała.


      Akiedy się jej przyglądał, usłyszał zasobą klaskanie. Odwrócił głowę – ścięgna zagrały mu krótki riff agonii – izobaczył kilku dozorców przyglądających mu się przez kraty.


      –Brawo, panie Spangler! – pochwalił jeden znich. – Ten tutaj Ron jest miwinien pięć dolarów! Mówiłem mu, żetwardy gość zpana. Totwardy gość, tak powiedziałem!


      –Zaplanowaliście to, panie Wilkinson? – zapytał słabym głosem Moist, zerkając nabłysk światła nałyżce.


      –Och, nie, nie my, drogi panie. Torozkaz lorda Vetinariego. Uważa, żewszystkim skazańcom należy zaoferować perspektywę wolności.


      –Wolności? Przecież wtej dziurze tkwi demonicznie wielki kamień!


      –No tak, rzeczywiście tam tkwi, drogi panie. Trudno zaprzeczyć – przyznał dozorca. – Bototylko perspektywa, rozumie pan. Nie prawdziwa wolna wolność jako taka. Hm, tobyłoby raczej głupie, prawda?


      –Chyba tak, wrzeczy samej – zgodził się Moist. Nie dodał „wysukinsyny”. Przez minione sześć tygodni dozorcy traktowali go uprzejmie, apoza tym wyznawał zasadę, byutrzymywać zludźmi dobre stosunki.


      Inaprawdę świetnie sobie ztym radził. Zdolności interpersonalne były częścią jego umiejętności zawodowych; właściwie były praktycznie całym zawodem.


      Poza tym ci ludzie mieli grube kije. Dlatego dodał bardzo ostrożnie:


      –Niektórzy mogliby uznać, żetookrucieństwo, panie Wilkinson.


      –Owszem, drogi panie, spytaliśmy go oto, aon powiedział, żenie, wcale nie. Powiedział, żedostarcza… ter-rapii zajęciowej, zdrowych ćwiczeń fizycznych, chroni odprzygnębienia, atakże oferuje najwspanialszy zewszystkich skarbów, jakim jest Nadzieja.


      –Nadzieja – mruknął ponuro Moist.


      –Nie złości się pan, prawda?


      –Czemu miałbym się złościć, panie Wilkinson?


      –Ostatni gość, którego mieliśmy wtej celi, zdołał wcisnąć się dotego ścieku, wie pan. Bardzo szczupły mężczyzna. Bardzo zwinny.


      Moist spojrzał naniewielką kratkę wpodłodze. Zrezygnował zniej odrazu.


      –Prowadzi dorzeki? – spytał.


      Dozorca wyszczerzył zęby.


      –Tak można bypomyśleć, prawda? Bardzo był zdenerwowany, kiedy go wyciągnęliśmy. Miło się przekonać, żewyczuwa pan ducha tej rozgrywki, drogi panie. Był pan przykładem dla nas wszystkich, kiedy pan nie rezygnował. Wciskał pan cały pył domateraca? Bardzo sprytnie, bardzo porządnie. Elegancko. Tobyła prawdziwa radość, mieć pana tutaj znami. Aprzy okazji, pani Wilkinson bardzo dziękuje zakosz owoców. Wytworny, nie maco. Nawet kumkwaty wnim były!


      –Nie maoczym mówić, panie Wilkinson.


      –Szef trochę się wkurzył ote kumkwaty, boon wswoim miał tylko daktyle, ale wytłumaczyłem mu, żekosze zowocami sąjak życie: dopóki nie zdejmie się zczubka ananasa, nigdy nie wiadomo, cosię trafi. On też dziękuje.


      –Cieszę się, żemu smakowały, panie Wilkinson – zapewnił odruchowo Moist.


      Kilka jego byłych gospodyń przyniosło prezenty dla „tego biednego, zagubionego chłopca”, aMoist zawsze inwestował wszczodrość. Wtakiej karierze jak jego styl był najważniejszy.


      –Atrzymając się tego tematu, drogi panie… – ciągnął Wilkinson. – Zastanawialiśmy się zchłopcami, czy nie miałby pan ochoty, aby wtym momencie swego życia pozbyć się brzemienia wiedzy codopołożenia miejsca, gdzie zlokalizowany jest punkt, wktórym, żeby nie owijać wbawełnę, ukrył pan wszystkie te pieniądze, które pan ukradł…?


      Więzienie zamilkło. Nawet karaluchy nasłuchiwały pilnie.


      –Nie, nie mógłbym tego zrobić, panie Wilkinson – oznajmił głośno Moist pochwili niezbędnej dla efektu dramatycznego. Poklepał się pokieszeni kurtki, wystawił palec wgórę imrugnął.


      Dozorcy się uśmiechnęli.


      –Całkowicie zrozumiałem, drogi panie – zapewnił Wilkinson. – Ateraz niech pan trochę odpocznie, bowieszamy pana zapół godziny.


      –Zaraz… Nie dostanę śniadania?


      –Śniadanie podajemy dopiero osiódmej, drogi panie – zwyrzutem przypomniał dozorca. – Ale wie pan co? Przygotuję sandwicza zbekonem. Robię totylko dla pana, panie Spangler.


      * * *


      Pozostały już tylko minuty doświtu, aon był prowadzony krótkim korytarzem doniewielkiego pokoiku pod rusztowaniem. Uświadomił sobie, żepatrzy nasiebie zzewnątrz, jak gdyby część niego unosiła się obok ciała niczym dziecięcy balonik, gotów – tak trzeba tonazwać – zerwać się zesznurka.


      Pokoik rozjaśniało światło wpadające przez szczeliny wrusztowaniu nad głową, oraz – znacząco – wokół krawędzi dużej klapy wpodłodze. Zawiasy tej klapy oliwił właśnie człowiek wkapturze. Przerwał pracę, kiedy zjawiła się grupa zeskazańcem.


      –Dzień dobry, panie Spangler – powiedział. Igrzecznie uniósł kaptur. – Toja, proszę pana, Daniel „Raz Spad” Trooper. Dzisiaj tojabędę pańskim katem. Proszę się niczym nie martwić, wieszałem już dziesiątki ludzi. Wyprawimy pana stąd raz-dwa.


      –Czy toprawda, Dan, żekiedy człowieka trzy razy nie uda się powiesić, tozostaje ułaskawiony? – spytał Moist, gdy kat starannie wytarł ręce szmatą.


      –Tak słyszałem, proszę pana, rzeczywiście tak słyszałem. Ale nie nadarmo nazywają mnie Raz Spadem, wie pan… Czy życzy pan sobie czarny worek?


      –Atopomaga?


      –Niektórzy uważają, żewyglądają wnim bardziej stylowo. Iwie pan, maskuje wytrzeszcz oczu. Właściwie toraczej taki rekwizyt dla widzów. Atrzeba przyznać, żezebrał się dziś spory tłumek. W„Pulsie” puścili ładny kawałek opanu. Wielu ludzi opowiada, jakim pan był miłym młodym człowiekiem, iwogóle. Ehm… Czy zechciałby pan zgóry podpisać dla mnie powróz? Znaczy, potem już nie będę miał okazji, żeby pana poprosić, prawda?


      –Podpisać powróz? – zdziwił się Moist.


      –No tak – potwierdził kat. – Taka jakby tradycja. Wielu jest takich, którzy chętnie kupią używany powróz. Specyficzni kolekcjonerzy, można powiedzieć. Trochę todziwaczne, ale każdy żyje poswojemu. Podpisany jest oczywiście wart owiele więcej. – Szerokim gestem podsunął Moistowi zwój sztywnego powroza. – Mam specjalne pióro, które pisze pokonopiach. Jeden podpis coparę cali, dobrze? Zwykły podpis, żadnych dedykacji. Dla mnie tosporo warte, wie pan… Bardzo będę wdzięczny.


      –Czy aż tak wdzięczny, żeby mnie nie powiesić? – spytał Moist, sięgając popióro.


      Zyskał tym uprzejme śmieszki. Pan Trooper przyglądał się, jak stawia kolejne podpisy, izzachwytem kiwał głową.


      –Bardzo dobrze, proszę pana. Podpisuje pan mój program emerytalny. Ateraz… wszyscy gotowi?


      –Janie! – wykrzyknął pospiesznie Moist kupowszechnemu rozbawieniu.


      –Prawdziwy zpana żartowniś, panie Spangler – stwierdził pan Wilkinson. – Bez pana nie będzie tujuż tak samo, nie maco.


      –Wkażdym razie dla mnie napewno nie – odparł Moist, coporaz kolejny uznano zaznakomity żart. – Naprawdę sądzi pan, żetoprzeciwdziała przestępczości, panie Trooper?


      –Wogólności… trudno powiedzieć, jako żetrudno znaleźć dowody przestępstw niepopełnionych. – Kat jeszcze raz potrząsnął klapą. – Ale wkonkretach jest bardzo skuteczne.


      –Toznaczy?


      –Toznaczy, proszę pana, żejeszcze nikogo tunie widziałem więcej niż raz. Pójdziemy już?


      Kiedy wyszli nachłód poranka, nastąpiło niejakie poruszenie, rozległo się kilka „buu”, anawet oklaski. Ludzie naprawdę dziwnie dotego podchodzili. Człowiek ukradł pięć dolarów istawał się drobnym złodziejaszkiem. Ale kiedy ukradł tysiące dolarów, był albo rządem, albo bohaterem.


      Moist patrzył przed siebie, słuchając odczytywanego spisu swoich występków. Nie mógł się pozbyć wrażenia, żetostraszna niesprawiedliwość. Nigdy przecież nawet nie puknął nikogo wgłowę. Nawet drzwi nie wyłamał. Zdarzało się, żewytrychem otwierał zamki, ale zawsze jezasobą zamykał. Apoza tym, żedoprowadził dotych przejęć, bankructw iniewypłacalności, cotak naprawdę zrobił złego? Przesuwał tylko liczby…


      –Niezły tłumek się zebrał – zauważył pan Trooper. Przerzucił powróz przez belkę izajął się węzłami. – Isporo prasy. „Jaki Szafot?” oczywiście pisze owszystkich egzekucjach, atam jest „Puls” i„Herold Pseudopolis”, pewnie zpowodu tego banku, counich upadł, asłyszałem też, żezjawił się ktoś z„Rynków Równin Sto”. Mają bardzo dobry dział finansowy, zawsze śledzę unich ceny używanego powroza. Wygląda nato, proszę pana, żewielu ludzi chce pana zobaczyć martwego.


      Moist zwrócił uwagę naczarny powóz, który zatrzymał się zagrupą gapiów. Nadrzwiach nie było herbu – chyba żektoś znał pewien sekret lorda Vetinariego, ten mianowicie, żejego herbem była czarna tarcza. Czerń naczerni. Trzeba przyznać, żedrań mastyl…


      –Hę? – mruknął, czując szturchnięcie. – Co?


      –Pytałem, czy chce pan wygłosić jakieś ostatnie słowa, panie Spangler – odparł kat. – Taki jest zwyczaj. Przygotował pan coś?


      –Nie spodziewałem się śmierci – rzekł Moist.


      Toprawda. Nie spodziewał się aż dotej chwili. Był pewien, żecoś się wydarzy.


      –Niezła fraza, proszę pana – pochwalił Wilkinson. – Natym skończymy, dobrze?


      Moist zmrużył oczy. Zasłona woknie powozu zakołysała się lekko. Drzwiczki się otworzyły. Nadzieja, ównajwspanialszy skarb, odważyła się błysnąć delikatnie.


      –Nie, tonie sąmoje prawdziwe ostatnie słowa – powiedział. – Niech pomyślę…


      Niewielka, urzędnicza postać wysiadała zpowozu.


      –Eee… Nie jest złą rzeczą to, corobię teraz… ehm…


      Aha, teraz wszystko nabierało sensu. Vetinari postanowił go nastraszyć, towszystko. Tocałkiem doniego podobne, sądząc ztego, coMoist onim słyszał. Ateraz nastąpi ułaskawienie!


      –Ja… no bo… ja…


      Wdole urzędnik ztrudem przeciskał się przez tłum.


      –Czy mógłby pan się tak nie ociągać, panie Spangler? – odezwał się zwyrzutem kat. – Nie można przesadzać, prawda?


      –Chcę, żeby dobrze zabrzmiały – odparł zgodnością Moist, obserwując, jak niski człowiek próbuje okrążyć wielkiego trolla.


      –No tak, proszę pana, ale sąpewne granice – stwierdził kat, zirytowany tym naruszeniem etykiety. – Wprzeciwnym razie mógłby się pan tak zastanawiać, no… przez parę dni! Krótko izwdziękiem, proszę pana, potym się poznaje styl.


      –Słusznie, słusznie – zgodził się Moist. – Eee… Ale widzisz tego człowieka nadole? Macha dociebie.


      Kat spojrzał wdół. Urzędnik zdołał wreszcie przedostać się dopierwszego rzędu.


      –Przynoszę wiadomość odlorda Vetinariego! – zawołał.


      –Właśnie – mruknął Moist.


      –Mówi, żeby brać się doroboty, słońce już dawno wzeszło! – oznajmił urzędnik.


      –Och…


      Moist popatrzył naczarny powóz. Ten przeklęty Vetinari miał też poczucie humoru godne dozorcy.


      –No dalej, panie Spangler, nie chce pan przecież, żebym miał kłopoty, prawda? – Kat poklepał go poramieniu. – Tylko kilka słów, apotem możemy wracać docodziennego życia. Zwyjątkiem niektórych tuobecnych, naturalnie.


      Czyli tokoniec. Wpewnym niezwykłym sensie niósł uwolnienie. Nie trzeba się więcej martwić onajgorsze, comoże się zdarzyć, bowłaśnie się zdarzyło ibyło już prawie załatwione. Dozorca miał rację. To, czego człowiek powinien wżyciu dokonać, toprzedostać się poza ananasa, tłumaczył sobie Moist. Ananas był duży, ostry iszorstki, ale pod spodem mogą czekać brzoskwinie… Tobył mit, dla którego można żyć – azatem teraz całkowicie bezużyteczny.


      –Wtakim razie – rzekł Moist von Lipwig – powierzam swą duszę dowolnemu bogu, który potrafi jąznaleźć.


      –Ładne – uznał kat ipociągnął zadźwignię.


      Albert Spangler umarł.


      Wszyscy się zgodzili, żebyły todobre ostatnie słowa.


      * * *


      –Ach, pan Lipwig – odezwał się daleki, lecz coraz bliższy głos. – Widzę, żejest pan przytomny. Inadal żywy, wchwili obecnej.


      Lekki nacisk naostatnią frazę zdradził Moistowi, żedługość chwili obecnej jest całkowicie uzależniona odwoli mówiącego.


      Moist otworzył oczy. Siedział wfotelu. Przy biurku naprzeciwko niego, zdłońmi złożonymi refleksyjnie przed twarzą ześciągniętymi wargami, siedział Havelock, lord Vetinari, pod którego idiosynkratycznie despotycznym panowaniem Ankh-Morpork stało się miastem, wktórym – zjakiegoś powodu – wszyscy chcieli zamieszkać.


      Pradawny zwierzęcy zmysł powiedział również Moistowi, żezajego wygodnym fotelem stoją ludzie, iżeówfotel może stać się całkiem niewygodny, gdyby Moist próbował jakichś gwałtownych ruchów. Ci ludzie jednak nie mogli być tak straszni, jak przyglądający mu się zuwagą chudy mężczyzna wczarnej szacie, zpedantycznie przystrzyżoną brodą idłońmi pianisty.


      –Opowiedzieć panu oaniołach, panie Lipwig? – zaproponował uprzejmie Patrycjusz. – Znam dwa interesujące fakty naich temat.


      Moist stęknął. Przed sobą nie widział żadnych realnych możliwości ucieczki, aobejrzenie się zasiebie nie wchodziło wgrę – okropnie bolała go szyja.


      –Otak. Został pan powieszony – oświadczył Vetinari. – Wieszanie tobardzo ścisła nauka, apan Trooper jest mistrzem. Śliskość igrubość powrozu, czy węzeł umieszczony jest tutaj, zamiast tam, związek między ciężarem aodległością… Och, jestem pewien, żeten człowiek mógłby napisać książkę. Został pan powieszony iznalazł się pan opół cala odśmierci. Tylko ekspert stojący tuż obok pana mógłby tostwierdzić, atym ekspertem był nasz przyjaciel, pan Trooper. Nie, panie Lipwig, Albert Spangler nie żyje. Trzystu ludzi przysięgnie, żewidziało, jak umiera. – Pochylił się. – Azatem, odpowiednio dosytuacji, chcę teraz zpanem pomówić oaniołach.


      Moist zdołał stęknąć.


      –Pierwszy interesujący fakt dotyczący aniołów, panie Lipwig, jest taki, żeczasami, bardzo rzadko, wtakim punkcie kariery człowieka, który zmienił swoje życie wtak niesamowitą iskomplikowaną plątaninę, żeśmierć wydaje się jedynym rozwiązaniem, pojawia się przed nim… czy też, powinienem powiedzieć, jemu się pojawia… anioł. Idaje mu szansę, bycofnąć się dochwili, gdy wszystko poszło nie tak, itym razem zrobić tojak należy. Panie Lipwig, chciałbym, żeby uważał mnie pan… zaanioła.


      Moist wytrzeszczał oczy. Czuł przecież, jak napina się powróz, jak dusi go pętla… Widział, jak wzbiera ciemność… Przecież umarł!


      –Proponuję panu pracę, panie Lipwig. Albert Spangler spoczął wgrobie, ale pan Lipwig maprzed sobą przyszłość. Oczywiście może się okazać wyjątkowo krótka, tozależy odjego decyzji. No więc proponuję panu posadę, panie Lipwig. Pracę, zapensję. Domyślam się, żetakoncepcja nie jest panu znajoma…


      Wyłącznie jako forma piekła, pomyślał Moist.


      –Chodzi oposadę naczelnego poczmistrza wUrzędzie Pocztowym Ankh-Morpork.


      Moist patrzył nieruchomo.


      –Chcę też dodać, panie Lipwig, żezapanem sądrzwi. Jeśli wdowolnym momencie zechce pan przerwać naszą rozmowę, wystarczy, żewyjdzie pan tymi drzwiami, ajuż nigdy więcej nic pan ode mnie nie usłyszy.


      Moist zanotował towpamięci, wprzegródce „bardzo podejrzane”.


      –Wracając dorzeczy… Pańskie obowiązki, panie Lipwig, obejmują odtworzenie iprowadzenie służby pocztowej wmieście, przygotowanie przesyłek międzynarodowych, konserwacja własności Urzędu Pocztowego itak dalej, itym podobnie…


      –Ajeśli wetkniecie mimiotłę wtyłek, tomogę jeszcze zamiatać podłogę – wtrącił ktoś.


      Moist uświadomił sobie, żesam topowiedział. Wmózgu miał chaos. Szokiem okazało się odkrycie, żetak właśnie wygląda tamten świat.


      Lord Vetinari przyglądał mu się długo izuwagą.


      –Jeśli pan sobie życzy… – mruknął. Zwrócił się dostojącego obok urzędnika. – Drumknott, czy gosposia manatym piętrze komórkę zesprzętem?


      –Tak jest, wasza lordowska mość – zapewnił urzędnik. – Czy mam…?


      –Tobył żart! – wybuchnął Moist.


      –Och, przepraszam… Nie zrozumiałem. – Vetinari znów naniego spojrzał. – Proszę koniecznie uprzedzić, jeśli zechce pan rzucić kolejny. Będę wdzięczny.


      –Proszę posłuchać, nie wiem, cosię tudzieje, ale zupełnie się nie znam nadoręczaniu poczty!


      –Panie Lipwig, dziś rano zupełnie się pan nie znał nabyciu martwym, ajednak, gdyby nie moja interwencja, doskonale bypan sobie ztym poradził – przypomniał surowo lord Vetinari. – Zczego wynika, żeczłowiek nie wie, dopóki nie spróbuje.


      –Ale kiedy mnie pan skazał…


      Vetinari uniósł bladą dłoń.


      –Och? – powiedział.


      Mózg Moista, wkońcu pojąwszy, żemusi trochę popracować, wtrącił się ipoprawił:


      –No… kiedy pan skazał… Alberta Spanglera…


      –Brawo. Proszę dalej.


      –…mówił pan, żetourodzony przestępca, oszust zpowołania, notoryczny kłamca, przewrotny geniusz iczłowiek absolutnie niegodny zaufania.


      –Czy przyjmuje pan moją propozycję, panie Lipwig? – spytał ostro Vetinari.


      Moist spojrzał naniego.


      –Przepraszam – rzekł, wstając. – Chcę tylko coś sprawdzić.


      Zajego fotelem stało dwóch ludzi wczerni. Nie była toszczególnie elegancka czerń, raczej taka noszona przez ludzi, którzy nie chcą, żeby naubraniu było widać drobne ślady. Wyglądali naurzędników, dopóki człowiek nie spojrzał im woczy.


      Odstąpili nabok, kiedy Moist ruszył wstronę drzwi, które istotnie – zgodnie zobietnicą – tam były. Otworzył jebardzo ostrożnie. Zanimi nie znalazł niczego, wtym również podłogi. Jak ktoś, kto chce wypróbować wszystkie możliwości, wyjął zkieszeni pozostałość połyżce iupuścił ją. Minęła długa chwila, zanim usłyszał brzęk.


      Wrócił iusiadł wfotelu.


      –Perspektywa wolności? – zapytał.


      –Właśnie – potwierdził Vetinari. – Zawsze jest wybór.


      –Toznaczy… mogłem wybrać pewną śmierć?


      –Ale jednak wybór. Czy może alternatywa. Widzi pan, panie Lipwig, wierzę wwolność. Niewielu ludzi wnią wierzy, choć oczywiście wszyscy twierdzą, żetak. Ażadna praktyczna definicja wolności nie byłaby zupełna bez wolności przyjmowania konsekwencji. Wrzeczy samej, jest towolność, naktórej opierają się wszystkie pozostałe. Awięc… bierze pan tęposadę? Jestem pewien, żenikt pana nie rozpozna. Nikt nigdy pana nie rozpoznaje, mam wrażenie.


      Moist wzruszył ramionami.


      –Och, niech będzie. Oczywiście, przyjmuję jąjako urodzony przestępca, oszust zpowołania, notoryczny kłamca iabsolutnie niegodny zaufania przewrotny geniusz.


      –Wspaniale! Witam wsłużbie państwowej! – Vetinari wyciągnął rękę. – Szczycę się tym, żepotrafię dobierać ludzi. Pensja dwadzieścia dolarów tygodniowo; oile pamiętam, naczelny poczmistrz maprawo korzystać zniewielkiego mieszkania wbudynku poczty. Chyba przysługuje mu też kapelusz. Oczekuję regularnych raportów. Dowidzenia.


      Schylił głowę nad papierami. Uniósł głowę.


      –Wydaje się, żewciąż pan tujest, naczelny poczmistrzu.


      –Towszystko? – spytał osłupiały Moist. – Wjednym momencie mnie wieszają, awnastępnym mnie pan zatrudnia?


      –Niech pomyślę… Tak, chyba tak. Och, nie. Oczywiście. Drumknott, przekaż panu Lipwigowi klucze.


      Urzędnik podszedł iwręczył Moistowi wielki zardzewiały pierścień pełen kluczy. Podsunął jakiś papier.


      –Proszę tupopisać, naczelny poczmistrzu – poprosił.


      Chwileczkę, pomyślał Moist. Toprzecież tylko jedno miasto. Mabramy. Jest całkowicie otoczone innymi kierunkami ucieczki. Czy toważne, cotutaj wpiszę?


      Nabazgrał swój podpis.


      –Prawdziwym nazwiskiem, jeśli można – rzucił Vetinari, nie odrywając wzroku odpapierów. – Jak się podpisał, Drumknott?


      Urzędnik wyciągnął szyję.


      –Ethel Snake, wasza lordowska mość, oile dobrze odczytuję.


      –Proszę się skoncentrować, panie Lipwig – powiedział znużony Vetinari, wciąż napozór czytając dokumenty.


      Moist podpisał jeszcze raz. Wkońcu jakie tomaznaczenie nadalszą metę? Ajego meta zpewnością będzie bardzo daleko, zwłaszcza jeśli uda się zdobyć konia.


      –Topozostawia jedynie kwestię pańskiego kuratora – dodał jeszcze lord Vetinari, nadal pochłonięty treścią leżącego przed nim dokumentu.


      –Kuratora?


      –Tak. Nie jestem zupełnie głupi, panie Lipwig. Zadziesięć minut spotka się zpanem przed budynkiem Urzędu Pocztowego. Życzę miłego dnia.


      Kiedy Moist wyszedł, Drumknott odchrząknął grzecznie.


      –Czy wasza lordowska mość sądzi, żeon się tam pojawi?


      –Zawsze należy uwzględniać psychologię danego osobnika – odparł Vetinari, poprawiając ortografię oficjalnego raportu. – Towłaśnie robię przez cały czas, aubolewam nad tym, żety, Drumknott, wcale nie zawsze. Iwłaśnie dlatego on wyszedł ztwoim ołówkiem.


      * * *
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